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Rozporządzenia R ządow e.
^ozpenądzenie w wydziale Ministerstwa 

Finansów.
0 nieważności marek stemplowych naklejanych na 
Prośbach, przekreślonych ju ż  przez samych interesantów.

Oddzielna komisja do roztrząsan ia  kwestji,  po ­
wstających przy s tosowania ustawy o opłacie s tem ­
plowej z 17 kwietnia 1874 r., po rozważeniu kwe- 
Stji o nieważności m arek  stemplowych naklejo­
nych na prośbach i już przekreślonych przez  sa­
mych in teresantów, zważyła, że w a r t  86 i 87 
nstawy o opłacie stemplowej z 17 kwietnia 1874 
T- ustanowione je s t  dw ukro tne kasowanie m arek 
stemplowych: pierwotne, robione przez osobę, któ- 
Ui podpisała  papier lub dokum ent,  i dodatkowe, 
czyli ostateczne, robione przez władzę rządową 
lub urzędnika. Pierwsze z tych kasowań powin- 
uo polegać na tern, że jeden  z tych, k tórzy  p o d ­
pisali papier lub dokum ent,  lub podzuaczyli t a ­
kowe, lub je  przepisali,  oznacza na dolnej części 
każdej z naklejonych m arek, czas napisania do­
kumentu, to je s t  rok, miesiąc i dzień. P rzy tem  
dó woli sk ładających papiery lub dokumenty , po­
d s ta w ia  się przypisywania na m arkach  swego 
imienia i nazwiska i rodza ju  papieru  i dokum en­
tu, nie dopuszczając w napisie żadnych mazań, 
przekreśleń i dopiskow. Dodatkowe zaś kasowa­
nie marek, powinno polegać na tern, że władza 
rządowa lub urzędnik, przy samym odbiorze p a ­
pieru lub dokumentu, przekreśla  m arkę w tak i 
sposób, żeby końce krzyża przechodziły na sam 
Papier i zaznacza na dolnej części każdej m arki 
czas odbioru dokumentu, jeżeli to  nie je s t  za­
znaczone przez samego podającego papier. W ło ­
żenie obowiązku przekreślania marek, jako  do­
datkowego ich skasowania, nie na samych pod­
pisujących papier lub dokument, a  na władze 
rządowe lub urzędników, ustanowione jes t  dla 
tego, aby przy przyjęciu papieru lub dokum entu ,

można było przeświadczyć się o tem, że nak le ­
jone na papier lub dokum ent marki,  nie były 
już  wprzód w użyciu. W obec tego przekreś la­
nie przez samych in teresantów naklejanych na 
ich prośbach m arek stemplowych nie powinno być j 
dopuszczane. Na podstawie tych względów, ko­
misja p ro tokułem , zatwierdzonym 25 października 
roku  bieżącego przez Ministra Finansów, pos ta ­
nowiła, że prośby, które będą podane lub p rzy ­
s łane z takiem i naklejonemi markami, k tóre  są 
przekreślone już przez samego in te resan ta ,  p o ­
winny być uznaw ane za zupełnie  nieobłożone 
stemplem i że w sku tku  tego, co do takich próśb, 
na zasadzie ar t .  73 ustawy stemplowej, powinna 
być zawieszana wszelka czyuność aż do czasu 
złożenia przypadającej od nich opłaty.

Uznając za właściwe powyższe wyjaśnienie po- 
mienionej kwestji podać do wiadomości powsze­
chnej, Towarzysz Ministra Finansów, na  podsta­
wie a r t .  52 pr.  zasadn.,  p rzedstaw ił to do u z n a ­
nia Senatu  Rządzącego.

Rozporządzenia w ładz m iejscow ych.

Kaliska Izba Skarbowa.
P odaje do wiadomości publicznej, iż na mocy 

decyzji wydziału do spraw finansowych Królestwa 
z dnia 30 listopada (12 grudnia)  1872 r. $ 3 7 4 6  
i 3 (15) lutego 1873 r. $  362, w dniu 22 g ru ­
dnia (3 stycznia) 1875/6 roku odbędzie się o go­
dzinie 12 z ran a  w praesidium izby skarbowej 
g łośna in plus licytacja na sprzedaż drzewa z o- 
brębów leśnictwa Klonowa, składającego się z 11 
cięć z r. 1875 planem gospodarczym oszacowa­
nych na rs. 4509 kop. 2 6 ’/, i d rzew a z obrębów 
leśnictwa Wieluń sk ładającego się z 8 cięć z r. 
1875 takimże planem oszacowanych na rs.  3111 
kop. 99, oraz z 7-miu cięć dodatkowych z 1873, 
1874 i 1875 r. oszacowanych na rs. 2363 k. 93.

L icytacja rozpocznie się od summ anszlagowych. 
P rzystępujący  do niej winien złożyć vadium wy- 
równywające 1/10 części summy anszlagowej.

Szczegółowe w arunki licytacji mogą być przej­
rzane każdodziennie, z wyjątkiem św ią t i dni ga­
lowych, w biurze wydziału dóbr rządowych izby 
skarbowej kaliskiej.

Kalisz dnia 10 (22) lis topada 1875 r. 
Assessor Herburt-Heybowicz—Referent Chomętowski.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

-f- Zwykłem następstwem drożyzny pierw­
szych po trzeb  życia, jes t  zwiększenie się liczby 
przestępstw. Wysokie obecnie ceny na jpo trzeb­
niejszych produktów na naszych rynkach, spra­
wiają, że sądy poprawcze podołać nie mogą 
sprawom o zabójstwa, kradzieże i mniejszego r o ­
dzaju  wykroczenia. Więzienia p rzepełn iane są 
różnego rodzaju  rzezimieszkami, począwszy od 
wyrostków do siwym włosem okrytych starców. 
Większość z nich zapy tana  o powód kradzieży, 
jedną zwykle daje odpowiedź: —  „Jeść co nie mia­
łem, więc kraść byłem zmuszony, aby nie umrzeć 
z g ło d u “. Przypuśćmy, że tłom aczeuie takie  ma 
rację bytu , gdy wychodzi z ust s tarca, słabej k o ­
biety lub schorzałego kaleki, lecz czy ono choć 
w części usprawiedliwia i zmniejsza winę obda­
rzonego siłą  i zdrowiem złoczyńcy? A jednakże 
takich właśnie je s t  najwięcej.  Gdy głód lub po­
t rze b a  dokuczy, ludzie ci, mając zaszczepione już 
od dzieciństwa przez złe p rzyk łady  nasiona z łe ­
go, zachęceni bezkarnością i pobłażaniem o tacza­
jącej ich sfery, nie szukają  w pracy ocalenia, 
lecz kradną ,  bo tak  im wygodniej i ła tw iej .  Lecz 
do czasu sztuka; raz na gorącym uczynku schwy­
tani,  osadzeni w więziennej celi, wychodzą s tam tąd  
z piętnem hańby na czole, z przeświadczeniem o 
swej niewinności w duszy. Ludzie ci robią źle bez*

NARZECZONA.
O BRAZEK 
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przełożył K. W,

(Ciąg dalszy).
Na dany przez wodza znak, dzielni towarzysze 

Schwycili za długie strzelby i noże. Iwo wybraw- 
5zy z pomiędzy nich dziesięciu, wyszedł z piecza- 

poprzedzany przez człowieka, k tóry przyniósł 
Wiadomość.

— Janko! — zapy ta ł  jeden z pozostałych ha j­
duków:— dlaczego haram basza  nie wziął nas z so- 
“‘ł?— Czy ja k  baby siedzieć tu  mamy bezczyuni?...

— H aram basza chce, ażebyście nieco odpoczęli 
I*0 niedawnych trudach,,—  odpowiedział zapytany.

•— Nie wiesz ty J a n k o ,—zapy ta ł  znowu inny,—  
dlaczego nasz haram basza  wiecznie tak i  zamy­
ś lony  dlaczego ta k  często tajemnicze robi wycie­
k i ? . . .  Na jego tw arzy  ciągły smutek... musi 

wewnątrz jakiegoś robaka, co go dręczy...
~~ Niedawno, — odezwał się z kolei inny, 

" 'dz ia łem  go siedzącego na  samym brzegu prze­
paści w głębokiej zadumie. Dziwny to człowiek!...

0 boju leci j a k  szalony, wszędzie na czele...  pod
strzem jego szabli j a k  koszona traw a padają 

. r°gi, nożom ja k  piórkiem wywija; w walce twarz 
Jego pała, aż spojrzeć straszno; a gdy zostanie

samotny, znowu jak iś  smutek, czy boleść, osiadał 
na twarzy, i ogień w oczach przygasa. Co to- 
w szys tko 'znaczy ,— wytłomacz nam Janko?

— A mnie się zdaje inaczej,  — mówił dalej 
pyta jący —  tęsknota  za  siostrą , a  może i za na­
rzeczoną, je s t  przyczyną jego smutku...

—  Być może!—odpowiedział zamyślony Janko.
— Ba, i je s t  o czem myśieć —  zaczął znów 

pierwszy h a jduk  —  widziałem ja  ową piękność, 
gdym chodził z nim do s tarego jej ojca.

Tymczasem mały oddział szed ł zwolna, spusz­
czając się po stromej skale w takiem milczeniu i 
ciszy, że trudno  było coś dostrzedz w grubej 
ciemności.

Spuściwszy się na  rówuinę, Iwo wprowadził 
swoich ludzi na drogę. Nagle zwróciwszy się ku 
nim, zrobił ręką  umówiony znak; w jednej chwili 
ca ła  drużyna rozsypała  się w różne s trony i zni­
knęła  w cieniach nocy.

—  Nikołal —  wyszeptał Iwo — pozostań  przy 
mnie,

— Dobrze haram baszo  — odpowiedział zaga­
dnięty, i pokręciwszy z radości wąsa, dodał:

—  Te pogańskie psy zapewne o s trzą  sobie na 
nas  zęby, lecz grubo się złapią.. .

—  Tss! Nikołol...
Zdaleka d a ła  się słyszeć m uzyka i śpiewy. Ni- 

ko ła  gotów był rzucić się na śpiewaka, i porąbać 
go na sztuki, lecz obawiał się gniewu Iwona.

—  Klnę się harambaszo, że w tym tłumie 
zna jdu ją  się i nasi bracia...  p a t r z — naw et kobie­
ty  i dzieci.

Iwo spostrzegł wśród tureckich żołnierzy t łum  
powiązanych mężczyzn i kobiet,  idących na męki. 
Z pochylonemi głowami postępowali więźnie, p o ­
pędzani rzemiennemi batami żołdaków. Na wpół 
nadzy, bosi, pokryci k rwią i kurzem, jęczeli nie­
szczęśliwi pod uderzeniami szczodrze w ym ierza­
nych im razów.

B lada jakaś  dzieweczka, idąca obok matki,  co 
chwila wzdychała, podnosząc oczy ku  niebu, jak 
gdyby z tam tąd  wzywała ra tunku ,  i od czasu do 
czasu szeptała: — Iwonie, bracie mój! gdzie j e -  

• •

— Iwo!— zaw ołał jeden z niewolników...
—  Jak i Iwo?—krzykną ł  mu w odpowiedzi je -  

deu z kawasów i zwróciwszy się z p rzekleństwem  
do dziewczyny, k tó ra  to imię wywołała, uderzy ł  
j ą  w tw arz ta k  silnie, że krew zala ła  oczy b ie ­
dnej niewolnicy.

Dzieweczka krzyknęła tylko z bólu i zamilkła.
Na ten  widok Iwo zazg rzy ta ł  zębami. Z U3t 

wydał cichy świst i w tej chwili, ja k  gdyby z pod 
ziemi wyrośli, zjawili się obok niego ludzie.

—  Na dany przezemnie znak, uderzcie na  
nich, —  rzek ł im i odwiódł kurek  swej strzelby. 
W chwil kilka rozległy się wystrzały, kule za ­
świstały w powietrzu niosąc śmierć wrogom, uci­
chła wesoła pieśń, a jej miejsce zajęły rozpacz l i­
we jęki ranionych. Przestraszeni żołnierza po­
częli się cofać.

—  Śmierć wrogom! — zaw ołał Iwo, i schwy­
ciwszy w jedną  rękę strzelbę, a w d rugą  ja tagan ,  

[rzucił się pierwszy na nieprzyjaciela.
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b iednie, k rad n ą  więcej m ającem u z tem  przeko­
naniem , że im sig to z p raw a należy, i dlatego 
każdą k a rę  uw ażają jako w yrządzoną ira n iespra­
wiedliwość, jako  pastw ienie się nad ich bezsilno­
ścią i nędzą.

S m utny to objaw ciem noty i dem oralizacji, n u r ­
tu jące j najniższe w arstw y naszego społeczeństw a, 
objaw  tem  sm utniejszy, że n ienapotykając w uży­
ciu stosownych reakcyjnych środków skutecznego 
oporu, z każdym rokiem  zw iększać się zdaje, 
czego dowodem sta tystyczne daue, jak ie  mamy 
pod ręką, cyfrą swą o wiele przenoszące liczbę 
przestępstw  z la t poprzednich.

W roku  nap rzyk ład  ubiegłym , w naszych są ­
dach poprawczych, sądzonych było spraw  o róż­
nego rodza ju  p rzestępstw a 1656, do k tó rych  z a ­
m ieszanych było 1752 osób. Liczba osądzonych 
w porów naniu z rokiem  1873 zw iększyła się o 
620. Gdy porów nam y liczbę przestępstw  z liczbą 
ludności, otrzym am y, że na 1000 mieszkańców 
przypada 2,5 przestępstw .

D zieląc liczbę osądzonych w edług płci, o trzy ­
m amy, że na 100 osądzonych p rzypada 19,5 ko ­
biet. D zieląc liczbę osądzonych w edług wieku, 
otrzym am y: m ających mniej ja k  la t 17 było  są- 
dzooych 24; od la t 17 do 20— 132; od la t 2) do 
30 — 744; od la t 31 do 4 0 —446; od la t 41 do 
5 0 —242; od la t 51 6 0 — 140 i nakoniec starszych  
nad la t  60 było sądzonych 24.

W więzieniach: kaliskiem , S ieradzkiem  i łęczyc- 
kiem , do I styczuia r. b. znajdow ało  się aresz- 
tantów  600; z tych 490 mężczyzn i 110 kobiet; 
w ciągu zaś 1874 roku  w wym ienionych 3 wię­
zieniach skazanych zostało  do ciężkich robót lub 
na osiedlenie w odległych guberu jach  cesarstw a 23; 
na zam knięcie w innych m iejscach 520; uwolniono 
994  i um arło  34.

Z danych tych widzimy, że na 100 aresztan tów  
ubyło w ciągu 1874 roku  72,2; z tej cyfry 1,5% 
skazanych zostało  do ciężkich robó t lub osiedle­
nie, 2,1%  um arło ; 33,1%  uwolniono i 63,3%  zam ­
knię to  w innych m iejscach karnych .

W szystkie te  cyfry odnoszą się do roku  1874 
i dotyczą tylko większego rodzaju  przestępstw  
popełnionych przeważnie (bo około 8 4% ) przez 
w łościan, nieposiadających w łasności gruntow ych.

Rok obecny niezawodnie wykaże nam  jeszcze po­
w ażniejsze cyfry przestępstw . Rozchodzące się od 
czasu do czasu wieści o zbrodniach, kradzieżach i 
napadach, u tw ierdzają nas w tem  przekonaniu  i 
przyczyn takiego s tau u  szukać każą. D rożyzna, 
o k tó rej na początku wspomnieliśmy, zw iększa 
rzeczyw iście liczbę p rzestępstw , ale ich bezpo­
średnio  nie wywołuje. T rzeba spojrzeć nieco g łę ­
biej w m oralny ustrój naszych klass pracujących, 
zbadać ich stan  um ysłowy, a  w tedy przyjdziem y 
do wniosku, że wszystko co najgorsze, z pośród 
nich płynie, bierze swój początek  w yłącznie— 
z ciem noty . Rzućmy prom ienie św ia tła  w te  ciemne 
m assy, nauczm y je myśleć i zastanaw iać się, da j­
my im dobrych nauczycieli i szkoły, a  sk u tek  b ę­
dzie niezawodny.

N auczony myśleć prostak , zanim  popełni jak i 
w ystępek, w przód zastanow i się nad  praw dopodo-

— Śm ierć wam psy tureckie! śm ierć niesie wam 
haram basza Iwo!— krzyczał dalej jak  szalouy, zab i­
ja jąc  pierwszego, k tóry  mu się naw inął pod rękę.

— Iwol haram basza Iw o!—dały  się słyszeć ze­
w sząd głosy, przy akom paniam encie w ystrzałów . 
W krótce potem z licznego oddziału  nieprzyjaciół, 
pozostało  zaledwie trzech , lecz i ci w idząc pewną 
zgubę, w ucieczce szukali ocalenia.

H ajduki wzięli się do rozwiązywania niewolni­
ków, k tó rzy  padłszy na kolana dziękow ali Bogu, 
że im zesła ł wybawiciela w osobie Iwona. Ich 
radość i dziękczynienia rozrzew niały  go... łz a  za 
k ręc iła  mu się w oku.

Gdy już w szystkich uwolniono z więzów, Iwo 
ro zk aza ł dwom hajdukom , ażeby w szystkich od ­
prowadzili do wsi.

Powrzucaw szy w przepaść tru p y  nieprzyjaciół, 
hajducy poczęli grzebać c iała  poległych tow arzyszy.

Na drodze ukazał się m ały chłopczyna. Iwo przy 
s tan ą ł, sądząc, że chłopiec ów zapew ne do niego dą 
iy  e jakim ś interessem . Twarz m alca p a ła ła  od zm ę­
czenia, zapylona odzież św iadczyła o przebytej d ro ­
dze. Zbliżywszy się do hajduków , za p y ta ł o Iwona.

—  da jestem  Iwo,— objaśn ił tenże.
—  Haram baszo! zaklinam  cię na m iłość Boga, 

n a  w szystko co masz najdroższego na ziem i, spiesz 
na pom oc mojemu ojcul — z płaczem  zaw ołał 
chłopczyna... lu rk i chcą go zam ordow ać...—-i rz u ­
c ił się do nóg Iwona.

Jwo poznał malca i nachm urzywszy tw arz zapytał:

bnem i następstw am i i sku tkam i, jak ie  z niego 
dlań  w ynikuą, zważy na szali zdrow ego rozsądku  
i sum ienia, m a te rja ln e  korzyści i m oralne s tra ty , 
jak ie  mu on przyniesie, i w końcu najczęściej do­
bre zwycięży.

Ś w iatła  więc, jaknajw ięcej św iatła! niech ono 
przen iknie tam , gdzie dotychczas pauu je noc p rze ­
sądów, nieśw iadom ości i dem oralizacji, tych  n a j­
lepszych sprzym ierzeńców  w ystępku i b łędu , ą 
oszczędzimy więzieniom ofiar, społeczeństw u — 
w yrzutków , a  sobie w s trę tu  i bólu, na w idok 
brzęczących kajdanam i ludzi.

-H - I  znow u po dość długiem  m ilczeniu, oży­
w iła się we środę, koncertow a sala; powodem do 
tego, był koncert pana N ow aka, w k tórym  prócz 
pani BÓduszyńskiej znanej ze swego pięknego ta ­
lentu  i zaw sze sym patycznie w itanej, b ra ły  także 
udzia ł dw ie po raz  pierw szy w ystępujące am ato rk i.

N r. trzec i p rogram u odśpiew any z o s ta ł z po­
wodzeniem  przez pan ią  G ering, k tó rej k o lo ra tu ra  
g łosu , p rzedziw nie kw adru je z ch a rak te rem  wy­
konanego utw oru: „o mio F ern an d o 11 z F aw ory ty , 
u tw oru, w którym  D onize tti podnosi śpiew do 
wysokości ideału .

W pannie N eum ann, poznaliśm y p ian istkę  gra- 
ją co  czysto, ze zrozum ieniem  i przynoszącą za­
szczyt swem u nauczycielowi; szkoda tylko, iż wy­
b ra ła  za sz tukę popisową, kom pozycję Sydneya 
Sm ith’a, m isterną w praw dzie w uk ładzie  poje­
dynczych ustępów , ale m ałej arty stycznej w artości.

Ż ałujem y także , iż w koncercie nie usłyszeli­
śmy an i jednej z piosenek, k tórem i nas zaw sze 
zachw ycała pani B oduszyńska, tych  pioseoek wy­
konyw anych przez Nią po m istrzow sku, prostych 
a w ym agających jednak  subtelnej dek lam acji i 
g łębokiego uczucia.

N iepodobua przyznać tych  z a le t N -rom  6 i 8 
p rogram u, chociaż wykończenie były zaśpiew ane, 
pierwszy bowiem nasrożony rem iniscencjam i w ło­
skich i m ałoruskich  m elodji, ubożuchny w orygi­
nalne motywa, d rug i zaś całem i ustępam i im itu je 
szopenow skie m azurki.

U w ertu rę  z C yrulika z kw in te tem  u k ła d u  pana 
D robniew skiego, słyszeliśm y ju ż  raz na poprze­
dnich koncertach , dobre ona robi w rażenie szcze­
gólniej w m iejscach, gdzie p a r tję  fletową za s tą p ił 
pan D robniew ski górnym  reg estrem  fo rtep jano - 
wym.

Co do k o n ce rtan ta , to  najlepiej i rzeczyw iście 
popraw nie w ykonał A ndante z k o n ce rtu  D aw ida, 
i z ferw orem  tańce w ęgierskie B rahm ’sa, koroną 
zaś koncertu  by ł tru d n y  i efektow ny polonez 
L aub’a. Publiczności, ja k  na dżdżystą porę, ze­
b ra ło  się sporo.

-+• Nasz ulubiony piewca, w dzięczny au to r  
„L iren k i11— Teofil L enartow icz, od wielu la t na 
obcej zam ieszkały  ziemi, od czasu  do czasu  po­
rzuca swą słodkobrzm iącą lirę  i chw yta za dłóto, 
aby w m arm urow ych k sz ta łtac h  odtw orzyć zro ­
dzone w w yobraźni postacie. P oeta  —  rzeźbiarz 
serdecznie ukochał tą  nową sz tu k ą  d la sz tuk i, 
z zapałem  poświęca je j w szystkie wolne chwile, 
zbogaca m uzea i św iątynie, jeżeli nie arcydzie­
łam i, to  bezw ątpienia utw oram i, noszącem i na

— Ty je s te ś  synem  Jana?
—  Tak —  odpow iedział zapytany.
—  D obrze—i zwróciwszy się do N ikoły rzek ł:
—  Idź na pomoc z kilkom a ludźmi, j a  nie mogę.
— Nie, pójdź ty  sam! oni go nie ocalą,— b ła ­

g a ł ch łop iec .— Turków  je s t  nie więcej ja k  pięciu... 
W eź dwóch lub trzech  tow arzyszy, a  rozpędzisz 
ich... lecz sam ... sam  chodź konieczniel

Zdziw ieni hajducy p a trz y li w ielkierai oczyma 
na Iwona. On co na każde wezwanie leciał zaw ­
sze ja k  szalony, dziś pomim o próśb  chłopca wa­
hał się.

Wódz czas jak iś  s ta ł  zadum any; nakoniec pod­
niósłszy g łow ę— rze k ł jak b y  sam do siebie:—P recz 
z głupim  przesądem !... gdzie idzie o życie, tam  
nie m ożna lękać się śm ierci... Dobrze, — rze k ł 
zw racając się do chłopca: — spieszę natychm iast. 
Idź powiedz ojcu, że z ca łem  zaufaniem  idziem y 
w jego progi!

Potem  zwróciwszy się do tow arzyszy, —  dodał:
— Powiedzcie Jow anow i, że udałem  się do wsi. 

To powiedziawszy, w tow arzystw ie dwóch h a jd u ­
ków pospieszył za chłopcem .

Przynajm niej zobaczę się z L eną, —  pom yślał 
Iwo, a  myśl ta  odpędziła  w szelkie podejrzen ia o 
zdradzie.

IV .

N ieprzyjaciel zaczął się nakoniec napraw dę lę ­
kać owych cieni, a  w szczególności ich wodza.

sobie cechę praw dziwego natchn ien ia i niepospo­
litego  ta len tu .

M iasto nasze posiada w swych rau rach  dw*j* 
cenne rzeźby d łó ta  L enartow icza. Je d n ą  z n‘c 
są  drzw iczki do cyborium , znajdującego 8I? 
w kaplicy Ś-go Józefa w farnym  kościele (galwa- 
noplastyka), a  d rugą , p łasko rzeźba  z karary j' 
sk iego w yku ta m arm uru , p rzedstaw ia jąca  C iirJ ' 
s tu sa  w skrzeszającego  Ł azarza , pomieszczeń* 
w o łta rz u  nowowybudowanej kaplicy przy  **P1'  
ta lu  Ś-tej Trójcy.

W edług  opinji zuawców, w tem  ostatn iem  dzie'  
le, noszącem na sobie cechę głębokiego religU°e' 
go natchnien ia , znać rękę m istrza. Oprom ienio*8 
au reo lą  św iętości postać C hrystusa, tchnie tak i 
łagodnością i pow agą zarazem , że mimowolnie 
trze b a  uchylić czoło i ukorzyć się przed  m*j0' 
sta te ra  boskiego w skrzesiciela. Postać Lazar** 
więcej realistyczn ie po ję ta , silny stanow i kontrast 
z w yidealizow aną figurą C hrystusa. W  twar*I 
pierwszej postaci p rzeb ija duch ludzki, z twarz? 
drugiej, wieje duch  boski. Słow em , w dziele Le­
nartow icza na pierw szy ra u t oka poznać moin»i 
że C hrystus je s t tu  Bogiem, Ł a z a rz — człowiekien*- 

Te dwie cenne pam iątk i, z k tórych  d ruga P(,t 
chodzi z daru  pryw atnego, jeszcze wnukom 1 
praw nukom  naszym  przypom inać będą imię na­
tchnionego poety— rzeźbiarza, k tó ry  dziełam i s**0'  
mi i po obcej ziemi rozn iósł sław ę polskiego imienia- 

-j~ O ju trze jszem  przedstaw ien iu  teatralo®0} 
w S ieradzu  przez am atorów  w ieluńskich na cel 
dobroczynny, o k tó rem  w przeszłym  num erze do­
nosiliśmy, otrzym aliśm y więcej szczegółów, a mia­
nowicie: g ran ą  będzie kom edja F re d ry  „Zemst* 
za m ur gran iczny ," i kom edja ze śpiew am i z fr*°' 
cuzkiego „S to  za sto " . Po przedstaw ieniu  dany1* 
będzie w ieczorek tańcu jący  w niebalow ych to a s ­
ta ch .

W niedzielę p rzedstaw ien ie te a tra ln e  przez *' 
m atorów  sie radzk ich .

Z powodu przeszkód  staw ianych  prz** 
kom orę Szczypiorno, k tó ra  po zachodzie słoń** 
naw et poczty i ex tra -p o czty  nie p rzepuszcza, tu ­
te jszy  za rząd  pocztow y zm uszony zo s ta ł zmieni0 
godziny w yjścia k u rje rk i do P russ  i od dnia dzisiej­
szego pierw sza poczta wychodzić będzie do Ostro­
wa o god. 9 zrana, d ru g a  zaś o 3-ej po południ** 

4- P an  Maks. K. donosi nam  z S ieradza: w dni* 
22 b. ra. m ia ła  miejsce w okolicy naszej straszn* 
zbrodnia. O fiarą jej s ta ł  się w łaściciel wsi ffseisł* 
pod B łaszkam i, W ylazłow ski, zam ordow any w po­
bliskim  lesie, ja k  się ju ż  okazało , p rzez swojego 
dzierżawcę. Z brodzień u ję ty  oczekuje swojego 
losu w więzieniu Sieradzkiem . F rzyczyna m order­
stw a niewiadom a.

- tf -  D la w iadom ości osób, k tó re  nie za ła tw iłf  
się na osta tn im  ja rm ark u  w K aliszu, donosimy,
9 g rudnia r.b. odbędzie się ja rm a rk  w Opatówku* 
M iasteczko to  przem ysłow e, jeszcze w X IV  wiek* 
opatrzone przyw ilejam i, za łożone zo s ta ło  prz®2 
K azim ierza W ielkiego.

- 9 -  „B iu ro  dla szukających p racy "  założop0 
w W arszaw ie p rzez  R edak to ra  P rzeg ląd u  Techni­
cznego, postaw iło  sobie cel podwójny:

Ibrah im -aga w ydał rozkaz za jakąbądź  ce*S 
schwycić i p rzyprow adzić doń Iwona. Lecz 
s ła n i w tym  celu kaw asy powrócili z niczenb 
z dziesięciu pozostało  ty lko dwóch, re sz ta  znal*' 
z ła  śm ierć w przepaściach.

S erb  m ścił się w m ilczeniu.
W tedy sam Ib rah im  w yruszy ł w pochód. W zią* ' 

szy s tu  kawasów u d a ł się z nim i do wsi Iwano­
wa, w odwiedziny do starego  swojego znajom eg0’ 
J ą n a  greka. ^

Czy sprow adził go tam  poczciwy zam iar, 
inna ja k a  myśl szatańska? Bogu było wiadomo1*';

S ta ry  Jan  zaraz  na wstępie zauw ażył, że g°* 
coś za często spogląda na jego  córkę; lec* c 
było m ożna powiedzieć przyjacielow i, tego n1 
m ógł mówić Ibrahiraow i-adze.

A ślicznaż to była dzieweczka, ta młoda 
czynka, w narodowym ubrana stroju; taką wy*8, 
się m usiała Ibrahimowi, gdy z uśmiechem pr*JJ' 
mowała go na progu ojcowskiego domu.

Lecz dlaczegóż w ustaw icznym  uśm iechu uk 
zyw ała perłow e ząbki? czy chcia ła  olśnić dostoj^ 
nego gościa swoją jdęknością, czy pragnęł*  8 
ja k  niewolnika rzucić do stóp swoich, aby * 
dość uczynić m iłości własnej?... a  może z a Pr.ft 
gn ę ła  dostojeństw  i bogactw ?— O tem  wiedzi** 
ty lko  sam a; ca łe  je j jednak  postępow anie Pr* 
m aw iało za tem , że m iała na myśli bezpieczeńst 
swojego ojca, którego g łow a na jeden rozkaz IW , 
h im a m ogła się stoczyć pod nogi. <p* c* '*



—  4()I

1® udogodnienie dla pracodawców przez re­
komendowanie im ludzi szukających zajęcia, a  za­
sługujących na poparcie.

2 ® ułatw ienie pomieszczenia dla szukających 
Pracy.

Zakład ten różni się przeważnie od kantorow 
stręczeu: 1* iż skrzętnie zajm uje się zebraniem 
Szczegółów dotyczących uzdolnienia i przymiotów 
Osobistych szukających pracy.

2 ® iż nie pobiera optaty wpisowej, ale dopiero 
Po dojściu do skutku układów, ściąga z obu stron 
opłatę wynoszącą po 2®/, od pobieranej i wypła­
canej pensji rocznej. Biuro znajduje się przy ulicy 
N ow o Zielnej (Królewskiej) Nt 1064, mieszkania 6.

- 8 - Nieznaray bliżej istniejącej po za rogat­
kami fabryki zapałek, pragnęlibyśmy jednak za­
lecić jej właścicielowi, wprowadzenie nowego mie­
szadła. Mieszadło to, pomysłu p. Dethman w Ro- 
stoku, używanem bywa przy otrzymywaniu massy 
palnej do zapałek, i zabezpiecza od szkodliwego 
działania fosforu. Zaprowadzenie przyrządu me 
kosztuje nawet 8 talarów, a ileż dobrodziejstwa dla 
ludzi pracujących w fabryce, gdy za pomocą tego 
mieszadła, robotnik może stać w pewuem odda­
leniu od kotła, nie potrzebując nachylać się nad 
aim, jak to dotychczas się praktykowało, nadto 
szklanna ściana oddziela robotnika od ogniska i za­
bezpiecza go od wdychania zabójczych wyziewów.

-&- Możeby naszym technikom przypomniećby 
należało, iż Orłowski Rząd gubernjalny wzywa 
Przedsiębiorców do zawarcia bardzo dogodnegokon 
trak tu  na wykonanie w mieście Orle, wodociągów, 
fabryki gazu .oświetlającego i młynów turbinowych. 

Termin ostateczny do przesłania warunków na­
znaczony na dzień 1 stycznia 1876 r.

-9 -  Piotrków posiada: młyn parowy, fabrykę 
maszyn rolniczych, dystylarnię, dwa browary, fa­
brykę krochmalu i syropu kartoflanego, ta r tak  i 
kilka cegielni, i to od niezbyt dawnego czasu — 
h działalność tych zakładów uwidocznia się już 
* dobrobycie i ożywieniu miasta. K alisz, prócz 
Nałożonej fabryki cykorji, żadnym nowym zak ła ­
dem fabrycznym poszczycić się nie może — choć 
Położenie jego sprzyjałoby przemysłowi — tak  co 
do łatwości sprowadzenia surowych, jak  i zbytu 
Przerobionych m aterjałów, gdybyśmy mieli kolejl 
kolei na gw ałt nam potrzeba.

-y -  Dowiadujemy się z „Gazety Handlowej" 
Iż obawa zbytecznych kosztów reprezentacji i 
Przesyłki okazów naszego przemysłu na wystawę 
filadelfijską, upada w obec pomocy rządu, który 
Uskutecznia przesyłkę od Petersburga bezpłatnie. 
Okoliczność ta  zapewne wpłynie na zachęcenie 
Uaszych przemysłowców do brania udziału w am e­

rykańskiej wystawie.
— Kwota rs. 4 k. 65 za lożę redaktorską wniesio- 

Uą już została, gdzie należy, przez co podniesiona 
w zeszłym numerze kwestja, jest już załatwioną.

— Złożone w redakcji „Kaliszanina44 od W-go 
{Kraszewskiego z Kainionny rs. 2 na reparację 
kościoła Ś-go Józefa, przesłane zostały komite- 
f°wi reparacji tegoż kościoła.

 ̂ i* W dniu 22 b. m. zm arł w mieście naszem 
^ligjusz Rudnicki, właściciel części wsi Ja ­
d o w a ,  w 24 roku życia.

f  W dniu 22 b. m. zm arła w Kaliszu Emilja 
* Rożnowskich Bronikowska w 62 r. życia.

bardzo świetnie pożegnalny koncert p. Zygmunta 
Noskowskiego, wyjeżdżającego na posadę dyrekto­
ra  orkiestry towarzystwa muzycznego w K onstan­
cji (Szwajcarja); najpierwsi nasi artyści muzycy, 
którzy nań licznie podążyli, nie szczędzili gorą­
cych pochwał kompozycjom koncertanta, z jakiem i 
się produkował. Zagranica tedy znów nam wy­
rw ała zdolnego męża, a nam za całą pociechę po­
zostało to tylko miłe wspomnienie, że p. Noskow­
skiego ukształcił miejscowy Insty tu t Muzyczny.

Pan Jeleński pragnąc wzbudzić większą niż do­
tąd w niewiastach naszych chęć do czytania rze­
czy prawdziwie pożytecznych, założył (na Nowym 
Świecie) odpowiednią czytelnię, złożoną przeszło 
z 1,000 tomów popularno-naukowych wydawnictw 
i z 300 dziełek dla dzieci. M uzeum  Przem ysłow e  
jakkolwiek jeszcze nie zostało otwartem , spodzie­
wamy się jednak, że długo już nań czekać nie 
będziemy. Daje się słyszeć również, iż w mieście 
naszem ma być założoną szko ła  budowniczych. Jak 
prędko to nastąpi — trudno przewidzieć. Pan 
Kossuth technolog, redaktor Przeglądu Technicz­
nego, nie mógł się lepiej przysłużyć naszej spo­
łeczności, jak otwierając biuro dla szukających 
pracy (Nowo-Zielua 1064 B): oby tylko znaleźli 
się chętni pracodawcy, którzyby zechcieli zape­
wnić kawałek chleba tym, którzy go za pośrednic­
twem wspomnionego biura poszukują. Słowem je- 
dnera, acz wiele projektów i zacnych chęci nie 
może się u nas dotąd urzeczywistnić, z powodu 
obojętności ogółu, są jednak pojedynczy ludzie, 
(a tym się należy słuszna cześć i chwała!) którzy 
z żelazną wytrwałością, przebojem i z zaparciem 
się nieraz osobistości własnej, pracują dla dobra 
swych ziomków.

D. 18 b.m. odbyła się próba wytrzymałości no 
wozbudowanego mostu koleji obwodowej, i ta  wy 
padła nader pomyślnie, gdy 16 naraz lokomotyw 
(co równa się ciężarowi 8,000 centnarów, nie li­
cząc węgla, wody i osób na nich się znajdujących) 
przejeżdżając po nim, nie zdołały go osunąć do 
tej nawet nieznacznej głębokości, jakiej prawo do­
zwala. Przeciwnie zaś, domy wzniesione w tym 

!roku, nie dają najm niejszej" rękojmi trw ałości i 
■bezpieczeństwa: od czasu do czasu rozchodzą się 
wieści o rysujących się murach, lub odpadających 
na całą długość budynku gzemsach, jak to up. 
miało niedawno miejsce na ulicy Wspólnej. K ra­
dzieże (po kilka na dzień) nie przestają trwożyć 
mieszkańców, a złoczyńcy do tego stopnia posu­
wają już swą bezczelność, iż umarłym nawet, zło­
żonym w kaplicach grobowych, nie przepuszczają. 
Niedawno ściągnięto nieboszczykowi obuwie w ko 
ściele Najśw. Marji Panny.

W handlu księgarskim ukazały się dwa, wielce 
użyteczne dziełka: „Początki Geologji“ przez Ar- 
chibalda Gerykie w tłomaczeniu Karola Jurk ie­
wicza, skreślone nader przystępnie, i „Trzoda 
chlewna14 Romualda Sobolewskiego. To ostatnie 
powinno się znaleźć w ręku każdego gospodarza 
wiejskiego. Zwracam też uwagę szanownych czy­
telników na artyku ł p. Beneveniego „O poprawie 
dróg bitych w Królestwie44 zamieszczony w ostat­
nim numerze „Tygodnika Illustrowanego/ 4 Na 
wtorek zapowiedzianem jest wystawienie opery 
„Aida .44 Ogółem w ekspozycji tej opery przyjmie 
udział 347 osób. H. B . Tarczyński.

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa d. 24 listopada 1875 r.
Każdy dzień tak  jest u nas obfity w wypadki, 

*darzenia, że to, co zaszło onegdaj, jest już pra- 
. le zapomnianem dzisiaj—wrażenie jedno zaciera 
.rhgie tak  szybko, iż korrespondent zabierając 

do napisania listu, by przedstawić w nim z rę ­
b ie  objawy życia swego grodu z kilku ubiegłych 
ygodni, niem ałą w tem trudność znajduje, zwła- 
' Cza, jeżeli każdodziennie w tym celu czegoś nie 
““°tuje. Notując zaś skrzętnie w przeciągu 

u Zgodni, znajduje w końcu tak wiele uzbie- 
; nego m aterjału, że chcąc go całkowicie spożyt- 

*ać, utworzyłby sążaistą korrespondencję, któ- 
•nimetnu satneiBu zadałaby nazbyt wiele pracy, a 
Czei*° 1'eso, w ratnacń szczupłej gazety, pomiesz- 

la dla swej obszerności, znaleźćby nie mogła. 
( ?^°dowany tą  myślą, ograniczam się dzisiaj 
u s t a c h ,  co najważniejszych.

81*0(1 Zmiftnnp.i  n ipnnc rnH v  i

ha
wie-c«orfSr zrai?hnej niepogody i długich już 

wljj w> Publiczność nasza chciwie szuka rozry 
jak 7 też zaPowiedzi koncertów sypią się

r°gu obfitości. Ostatniemi czasy, odbył się

K T O  J E S T  G O S P O D A R Z E M
W  SZKOLE ELEM ENTARNEJ?

(Dokończenie).
Konkludując mój artykulik, śmiem twierdzić, 

że opiekun szkoły powinien iść ręka w rę!;ę z nau­
czycielem, dopomagać siłą  swego urzędu jego żą­
daniom, powinien być opiekunem szkoły, a nie 
nauczyciela, bo ten już bez opieki się obędzie, 
gdyż jeżeli rząd uznaje go za wykwalifiowanego na 
ojca tylu dzieci, to samo przez się rozum ie się, 
źe już wychodzi z pod opieki jego osoby. Opie­
kun szkoły nie powinien się mianować jak ąś  w ła­
dzą, lecz przyjacielem ludzkości, bo opiekując się 
szkołą po matczynemu, nie po macoszemu, zasłu­
guje się społeczeństwu; powinien dbać, ażeby 
w szkole i w mieszkaniu Die nie brakowało, aby 
dom szkolny cały był wybielony, reparacje do­
pełnione, nie powinien zmuszać nauczyciela, aby 
teu pisał, skarżył i mazał na niego, bo to wszyst 
ko wiedzie tylko do niezgody, do zobopólnej nie­
chęci; może p wójt lub burm istrz nie być przy­
jacielem osobistym nauczyciela, ale niech będzie 
przyjacielem nauki, postępu, szkoły; nauczyciel bo­
wiem poświęcając się temu zawodowi, poświęca się

zarazem  na wszystko; a zupełnie tak, jak missjo- 
narz  idący w kraje Afryki, wie, że go tam  czeka 
męczeństwo lub prześladowanie, tak  i nauczyciel 
wie, że go czekają ciernie i głogi.

W ynajmują np. panowie obywatele lokal na 
szkołę. Robią to sami według swego widzi-mi się, 
nie zapytają o zdanie nauczyciela, który na tem 
najlepiej się zna i który w tem mieszkaniu p ra ­
cować będzie. Przytem  nie od rzeczy powie­
dzieć będzie, że przy każdej szkole powinien być 
stróż de facto , lub też nauczyciel powinien brać 
wynagrodzenie na stróża, aby czystość zawsze 
była utrzymywana tak  w szkole, jako i przed 
szkołą; drzewo porąbane, locum zawsze oczyszczo­
ne i uiemające łączności z lokatoram i, których 
właściwie być nie powinno i czego instrukcja za­
brania. Ale że .niema reguły bez wyjątku, to i tu 
panowie obywatele wypuszczają na „komorne,44 a 
stąd niezgody, swary, nieporządek. A czyż-to 
jest rządne gospodarstwo wójta, jeżeli np. sam 
nauczyciel zbiera „składkę szkolną44? cóż to za * 
pouiżenie, jakiż-to  rachunek? zbierać po 30 kop. 
a kwitować na 10 lub 20 rs.? i pocóż tu wójta 
gospodarza, kiedy sam nauczyciel gospodaruje, aż 
z końcem roku wypadnie mu dołożyć.

Znam miejscowość, że nauczyciel wiejski mie­
szkał o kilka mil od urzędu gminnego, co mie­
siąc więc najmował posłańca po pensję, i cóż po­
wiecie sz. czytelnicy, że nieraz ten posłaniec wró­
c ił z kwitkiem napróżno, bo pan wójt (surdu­
towy) powiedział, że nie ma pieniędzy, a ten bie­
dny nauczyciel niedosyć, że nie otrzym ał płacy, 
ale m usiał wynagrodzić posłańca! Ten sam pan wójt, 
żeby był przyjacielem nauczyciela, czyżby nie 
mógł co miesiąc wypłacać należytości przez sołtysa 
tej wsi, w której mieszkał ów nauczyciel?

A drugi wypadek m iał miejsce w byłem mia­
steczku G-, gdzie opiekunem szkoły był bur­
mistrz — nauczycielem był jeszcze chłopak m ło­
dy P., jakto mówią prosto z igły. Ten nauczyciel 
objął katedrę za burm istrza D., a następnie za­
ją ł  jego miejsce burmistrzowskie G. — D. wypła­
cił nauczycielowi „dodatki44 położone w etacie za 
kilka tygodni niewłaściwie, bo np. na stróża, na 
uprawę ogrodu, dał mu za ten czas, w którym 
teu jeszcze nie był na swera urzędowaniu— kiedy 
G. to spostrzegł, za w o ła ł nauczyciela przez poli­
cjanta do m agistratu, zam knął drzwi na klucz i 
przemocą kazał rnu kwity poprzepisywać. A to 
przywoływanie nauczyciela do urzędu podoba się 
nawet wójtom: przyśle np. Dyrekcja naukowa 
„cyrkularz44; wójt zamiast przysłać książkę, faty­
guje nauczyciela przed swą osobę, bez względu 
na godziny szkolne, wiek i powagę; lub też Dy­
rekcja poleca wójtowi aby coś objawił nauczy­
cielowi, wzywa nauczyciela pan wójt i siedzący 
wygłasza dane mu polecenie. Góż-to za a rb itra l­
ność, za despotyzm, czyż to niema papieru, a tra ­
mentu i pisarza? Ale to wszystko dlatego, żeby 
pokazać swą wszechmoc, swe panowanie trzechletnie.

A jeszcze jeden przykładzik: pewien nauczy­
ciel blisko rok prosi pana wójta o sprawienie ta ­
blic, ale pan wójt będąc osobiście do nauczyciela 
uprzedzonym, na złość mu robi i nie sprawia tablic, 
a nauczyciel pisze i rysuje po drzwiach szkoły, 
choć są i fundusze po tem u—tylko nauczyciel nie 
potrafił sobie zaskarbić łask  i nie chce pocało­
wać tej ręki, która go chłoszcze, ani też nie chce się 
zniżyć do kolan wielmożnego wójta. Lub znowu 
nauczyciel zyskuje sankcję Dyrekcji Naukowej na 
wybielenie mieszkania d. 1 września;^ wójt prze­
trzym uje tę dyspozycję przeszło sześć tygodui — 
czyżto nie krzycząca niesprawiedliwość? Ileżby-to 
można nazbierać podobnych wzorków, gdyby za­
żądano opinji nauczycieli, i gdyby ci nie widzieli 
za sobą surowej twarzy i grożenia palcem opie­
kuna szkoły.

Takie-to jest postępowanie niektórych opieku­
nów szkółek, których właściwie można przechrzcić 
na wypiekunów, a od takich zachowaj nas Panie!

K.

Przegląd polityczny.
Kwestja wschodnia w szerszem znaczeniu, przed­

stawia się znowu trochę spokojuiej. W Wiedniu 
i w Petersburgu dały się słyszeć głosy uspakaja­
jące, którym w Londynie i w Paryżu dosyć uwie­
rzono, przynajm niej czasowo. Hr. Andrassy p ra­
cuje dalej nad memoryałem. Uwzględnia w uim 
podobno raporta  konsularne, ale głównie w ży­
czeniach reform opiera się na sułtańskiem  irade 
z dnia 6 z. m. Nowomianowany w Turcji minister 
spraw zagranicznych, Raszyd-pasza, uchodzi za



zwolennika reform. Wkrótce ma on rozesłać notę 
określającą i gwarantującą różne reformy, która, 
jak się spodziewa, uczyni niepotrzebnym m e m o i  
rjał, opracowywany z polecenia Rosji i Prus przez 
hr. Andrassy. .

Zwycięztwo odniesione przez hercegowinców  
między Gackiem a Gorańskiem, wzmogło do wy­
sokiego stopnia ich ufność i nadzieję szczęśliwego  
dokonania dzieła. Oprócz tej wielkiej bitwy, po­
wiodły się im i mniejsze potyczki pod Gusinje, 
Cekun i Bujanie. Skutkiem takiego pomyślnego 
dla siebie stanu rzeczy chcą się zaopatrzyć w le ­
pszą broń i w ogóle zaprowadzić u siebie regu­
larniejszą organizację militarną. Już i w osta­
tnich bitwach operacje ich były nacechowane ja­
kąś bardziej unifikacyjną myślą. D ziałali me 
w tak odosobiony sposób i większem i, bardziej 
zfńtemi partjami. Dziś myślą głównie o tem, jak 
się będą organizowali w zimie. W tym celu po­
stanowili podobno już niezadługo skoncentrować

główne swoje siły w okręgu Zubci, który jest po­
niekąd naturalnym oszańcowauym obozem. Od 
kilku tygodni zebrano tam już liczne zapasy ży­
wności, które mają powstańcom wystarczyć na 
zimę. Z tej pozycji w Zubci powstańcy spodzie­
wają się utrzymać komunikacje z Sutoryną, a 
prócz tego robić ciągłe wycieczki na turków, za­
bierać im prowiantowe przesyłki i trzymać w sza­
chu większe forteczki tureckie, jak Gorańsko i 
Nikszyc. Jeżeli wierzyć telegram owi Pressy z Du­
brownika, to tę ostatnią twierdzę hercegowińcy  
formalnie już oblęgają. Zresztą i w politycznym  
względzie, powstańcy, jak pisze Pol. Corr., „no­
szą się z wielkiemi rzeczami.11 W początku gru­
dnia ma być już na serjo utworzony rząd tym ­
czasowy. Głową jego będzie niezawodnie Lubo- 
bratycz, który jeszcze chory pod odniesionej ra­
nie bawi podobno w Castelnuovo. Będzie on no­
sił tytu ł „prezesa rządu i jeneraluego dowódzcy 
wojsk w Hercegowinie".

Rząd pru3ki pragnie widocznie zaprzeczyć po­
głoskom  o zamierzonej ugodzie z duchowieństwem, 
energicznie wznawiając procesy biskupom. Naka­
zano już dalsze prowadzenie postępowania o z*0' 
żenie z urzędu mttnsterskiego biskupa Brinkman*1’ 
a jak Nat. Złng. donosi, postępowanie takie wkrót­
ce wytoczone zostanie przeciw biskupom kolon- 
skiemu i trewirskiemu.

Wiedeń, 2 0  listopada. Umarł dziś wieczorem  
o godzinie 5 arcyksiążę Franciszek książę Modeny- 
(Urodził się w roku 1819, w stąpił na tron P° 
ojcu 1846 roku, żonaty od 1842 z księżniczki 
Adelgondą, córką króla bawarskiego Ludwika 1).

T. Esse. H. WKhowstó

Odpowiedź redakcji.

Panu M. W ierszyki pańskie aczkolwiek widać 
w nich ślady talentu, nie mogą być drukowane.

nnr .oszEłTIA

ID E  1ŁTTYSTGA.

powrócił z podróży do Kalisza i przyjmuje pacjentów jak da­
wniej w  swojem mieszkaniu, przy ulicy Warszawskiej w  domu 

p. Bloch naprzeciw poczty, od godziny 9 —12 i 2 -5 . (6593-3)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu
Zawiadamia publiczność, że w Rynku obok od- 

wachu wojskowego w dniu 9 (21) grudnia r. b. 
o godzinie 10 z rana sprzedawać będzie przez 
publiczną in plus licytację: srebrne lichtarze, łyżki, 
noże i kubki, życzący sobie takowe obejrzeć zg ło­
sić się zechcą do kancellarji podpisanego komor­
nika w domu p. Blocha przy ulicy Piekarskiej 
mieszkającego, a mianowicie: w dniach 18 (30)
b. m., 21 listopada (3 grudnia) i 25 listopada (7 
grudnia) r. b. w godzinach od 10 do 12 w południe. 
(682-0-1) Henryk M uller.

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, że w dniu 18 (30) 

b. m. i r. o godzinie 10 z rana w Rynku miasta 
Kalisza sprzedawane będą przez publiczną licyta­
cję: meble, kareta, volant, jałow izna i t p. a o 
godziuie 11 w Nowym Rynku tegoż miasta: łóżka, 
stół, różne drobne narzędzia drewniane, żelazne, 
wóz, dwa proszczaki i t . p. na kupuo których 
wzywa. Wiktor Lipski. (683)

Z dniem 19 b. m. otworzyłem  w m ieszkaniu mojem 
przy ulicy W arszawskiej i Poprzeczno-W arszaw­
skiej w domu W-nej Kohn na pierwszem piętrze

L E C Z N I C Ę
dla

chorych niezamożnych,
za opłatą 15 kop. od porady.

Osoby interesowane zgłaszać się zechcą co- 
’ dziennie od godziny 11 do 12 z rana.  ̂ Porady 
oprócz mnie udzielać będzie Dr. Raczyński. 
(679-3-1) Dr. F. C z a j c z y ń s k i .

Potrzebna jest ^

Nauczycielka na wies
językami nowożytnemi i wyższą mużyką 

dwóch panienek. B liższa wiadomość w hotelu " 
Oleszkiewicza Nr. 4.   (680)^

Pragnąc uprzystępnić leczenie się bie
  - dnym, zasięgającym  pomocy lekarskiej,
w lecznicy prywatnej W W. D-rów Czajczyńskiego 

! i Raczyńskiego, wydawane b ę d ą  z apteki mojej 
lek a rstw a  na recepty z blankietami 
tejże lecznicy po cenach znacznie zniżonych. 
(672-3-1) S. fłlld eb ran d t w Kaliszu w Rynku.

. W nowootworzonym składzie

1*11 W Ę D L I N
1 w y r o b ó w  m i ę s n y c h  „

przy ulicy Browarnej pod Nr. 23 naprzeciw ja1 j  
chlebowych dostać można w każdą sobotę , 
9 godziny rano św ieżych  k iszek  (BlutwuD1 
i Leberwurst) po 5  kop. i po 3  kop. s z tu k a .  
(678-2-1)  I W . G o e r l i t z ^

S T .-P E T E R S B U R G S K IE G O  TOWARZYSTWA 
ubezp ieczeń  od  o « n i»  oraz u b ezp ieczeń  d o- 

chodów  I U ap ita low , na gubernję kaliską

Wilhelm Fitzner
dawniej G. Heimann; przyjmować będzie wszelkie 
czynności w zakres ubezpieczeń wchodzące w do- 
mu W-go Terechowa pod Nr. 514. (681-3 -1 )

O S O B N Y  S K Ł A D  H E R B A T Y

L. M ikulskiego
zaopatrzony został w św ieże transports herbaty 

z domów renomowanych jako to:
Bract I** * »• Popow,
B. K l I m U H Z j n a ,
Piotra Orłowa,
X V. ł l .  Istomina,
Ł. K rupecfclego ,
O. Maliniaka,

z którą szanownej publiczności poleca się.
(667-3-3)

K alendarz astronom iczny k a lisk i^

D N I A
S ł o ń c a  

Wschód I Zachód

26 listopada Piątek 
21 „ Sobota
28 „  Niedziela
29 „ Poniedziałek

m.
39 r.
40 „
42 „
43 „

m. 
56 w. 
55 „ 
54 „ 
54 „

D n i a  
D ługość j Ubyło

8
8
8
8

m. g, i
18 8
15 8
12 8
U 8 1

m.
20
23
26
27

K s i ę ż y c a  
Wsehód 1 Zachód

i ra.
: 12 r  

29 ,

g. | m. 
we dnie

4 w

SKŁAD ŻELAZA
■ A A

oraz wyrobów galanteryjnych żelaznych, Narzę 
Rolniczych W rzesińskich, Cementu Portlandz»‘ 
go, Smołowcu, Smarowidła Belgijskiego, Tektu j 
do krycia dachów, Blachy Cynkowej, Workow 
zboża, Wańtuchów do wełny i innych przedm* 

tów gospodarskich ^

SAMUELA SACHS
przeniesionym został na Rynek pod Nr. 4/5 . 
domu p. Mamelok, i poleca się takowy, przy u 
umiarkowańszych cenach.___________ ( 655— -

W dominjum Kopojno p. Za­
górów, powiat Słupecki jest  

gg-ny.iv. do sprzedania

pięć stadników holenderskich,,
półtorarocznych, zdatnych do rozpłodu. ( 6 7 4 ^ ^

13&L

SPRZEDAŻ BARANÓW
w owczarni zarodowej •oz**1’

w  S łu p i P»d H em p n em  w  X V. » * •  , ,ar-
rozpoczęła się dnia 1 Listopada. Ceny. ^“ e-6) 
kowane. (644' ^

Redaktor, .1 .  W i t k o w s k i .  —  W drukarni W ydawcy, W, Hindem itha. —  7*  pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


